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Na śro ie , dnia 22 до października 1919

МV
Nr. 245.

Organ ״ N a ro d o w e g o  Ś fr o n n lo tw a  R ob otn ik ów " .

Za Inseraty nłaci sie za młeisce rządka drobnezodruku' 
50 fen. ogłoszenia umieszczone przed inseratami 
1 mk. Kto często ogłasza otrzyma rabat.— Listy do, 
należy frankować I oodać V ״Wiarusa Polskiego״
nich dokładny adres niszacego. Listów nlezwracamyRedakcya i drukarnia w Bocbuu uL Klosterstr. nr. 8. Telefon 538.

Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni noświetecz- 
aych• Przedołata kwartalna na noczcie i u listowych 
wynosi 4 m. 08 fen. a z odnoszeniem do oomu 
4.98 mk. ״ Wiarus Polski“ zapisany }est w cenniku. 
-  - pocztowym pod znak polnisch or. 512. - .

AGENTURY-: R ecklinghausen, fimchweg 46. D o rtm u n d ,'Schlosserstrasse 48. G elsenkirchen. Karlscr, 7 H ;!bom. ^rnsrstr.•95. O berhausen , Schoepmańnstr.

Z

wnież wypłynąć na samym wstępie, wyi 
stępuje na zebraniach i w gazecie jako 
pogromca znienawidzonych ״ bolszewików 
westfalskich“.

Rodacy! Jest to zaplata za to, że^zai 
nosząc grosz Wasz, osoby na stanowisku 
dobrze płatnem, odsądzają od czci i  wia- 
ry naszych przywódców, by przez tq 
zniechęcić i obrzydzić im pracę spółecz- 
ną dla stanu robotniczego.

Rodacy! Bank Robotników istnieje fc 
zyskał sobie przez swą pracę w wielkie} 
części naszego wychodźtwa zaufanie i co( 

. raz witkszą ilość uświadomionych roda( 
'ków ciężkiej pracy wstępuje w jego szei 
regi jako członkowie lub jako deponencie 
£yczj׳ćby należało, aby zrozumieli to 
wszyscy, że jak potrzebne nam są towa- 
rzystwa po'sko-katolickiê dla podtrzyma׳ , 
nia ducha religijnego i narodowego, Zje* 
dnoczenie Z8w. Polskie dla poprawy na- 
szego bytu materialnego, Narodowe Stron 
nictwo Robotników dla wpływania na a  ״
stawodawstwo celem polepszenia potrzeb' 
zarobkowych i politycznych 1 inne intsyi 
tucje kulturalne i oświatowe towarzyst• 
w3, tak nam. te* jest koniecznie potrze- 
bny Bank Robotników, którycy z nadwyż- 
ki osiągniętej z odsetek mógł czerpać za- 
soby na potrzeby stanu roboczego4

Obowiązkiem zatem jest każdego świa- 
tłego robotnika, aby popierał instytucję 
własnego stanu, a wtenczas skończy się 
żebranina domowa na sjfrawy spółeczne 
naszego wychodźtwa.

Czujny.

Dnia 13 bm. przybyła do Warszaw^ 
delegacja litewska w drodze powrotnej i  
Paryża dokąd udała się dla przedstawię' 
nia wpływowym politykom Enten ty postu* 
latu przyłączenia ziemi Wileńskiej i  Qro* 
dzieńskiej ־ do Rzeczypospolitej Polskiej. 
Jak wiadomo, za postulatem tym wy po- 
wiedziały się wszystkie zjazdy ludowe ja* 
kie odbyły,się w powiatach tych ziem Zja- 
zdy wybrały delegatów w liczbie 15, g 
tych zaś wyjechało do Paryża pięciu, mia•■ 
nowicie pp.: dr. Harniewicz, ks. Moroz, 
Franciszek Lewkowicz, A. Dowgiałlo i 
Jan Adamowicz.

Delegacja przedewszystkiem przed* 
stawiła odpowiednie materiały polskim 
politykom, przebywającym w Paryżu, pr«־ 
zydentowi ministrów .Paderewskiemu, щ  
basadorgwi M. Zamoyskiemu i p- R. 
Dmowskiemu, oraz poinformowała Pal- 
skie Biuro Prasowe o celach swej po- 
drćzy.

Z kolei delegacja zwróciła się 40 
polityków ententy, mających wpływowy, 
jeśli nie decydujący głos w sprawach da- 
tyczących Polski i kresów wschodnich. 
Kish, przedstawiciel Anglji na konferen- 
cii, członek t. zw. ״polskiej“ komisji 
Cambon‘a wysłucha! członka delegacji 

Lewkowicza, włościanina białoruskiego, 
przemawiającego po angielsku i wypyty- 
wał go o rozmaite szczegóły. W wyjaś- 
nieniach uczestniczył też prof. Romer.

Z rozmowy delegacja wyniosła wra 
żonie, że pułkownik Kish jest o sprawach’ 
kresów poinformowany niedokładnie, W 
niektórych sprawach tendencyjnie, i że 
dla sprawy polskiej na kresach nie jest 
życzliwie usposobiony.

W odpowiedzi swej хавпайяуі, h  
kwest ja kresów może być uregulowani 60

oorzadb

sytet wileński służyć będzie tylko ści- 
słej nauce. Ten cień niejako niewrogiego 
stosunku do polskiego uniwersytetu nowi- 
tano niezmiernie ciepło, co świadczy naj- 
lepiej o uczuciach braterstwa i przyjaźni 
względem innych ludów na terytorjum 
Polski zamieszkałych, jakie niewątpliwie 
ożywiają nas wszystkich.

Tym uczuciom dał też wyraz rektor 
Siedlecki w swem przemówieniu koń- 
cowem, poktórem wygłosił piękny odczyt 
o Młodości. Już po godzinie 4-e.i rozpo- 
częło się składanie adresów, wśród któ- 
iych znalazł się znany już czytelnikom 
naszym adres ״ Gazety Warszawskiej“, 
״ Gazety Porannej״  i ״Przeglądu Naro- 
dowego“ . Paru słowami podzięki i ser- 
decznym uściskiem dłoni przyjął go rek- 
tor.

Wzruszeni, ale i znużeni porzuciliśmy 
wspaniałe mury uniwersyteckie.

Przemówienia, wypowiedziano pod- 
czas uroczystości podamy w przyszłym nu 
morze.

Brak nam podstaw m aterialnych.
Piszą nam:

Praca wśród wychodźtwa tutejszego o- 
bracała się dotychczas w kierunku ideał- 
пут, w skupianiu ducha wszystkich roda- 
ków w celu szerzenia oświaty pomiędzy 
współbraćmi i wzbudzania poczucia na- 
rodowego, a także i regilijnego. Zakłada- 
no przeróżne towarzystwa, które później 
łączyły się w związki, aby przez nie praca 
wyda{niejsze wydała owoce. W miarę roz- 
woju naszej pracy oświatowej, dobrobyt 
uwydatniał się na wychodźtwie. Dowo- 

dem tego liczni właściciele domów, zakła• 
dy drobnych warsztatów rzemieślniczych, 
składy kolonialne, mebli, bławatów itd. 
Poczucie obowiązku wykonania hasła 
,.swój do swego" znalazło poparcie, choć 
przyznać trzeba, że wiele pozostawało do 
życzenia.

Lud nasz pracujący ciężko na utrzy- 
manie swego bytu i na wyżywienie nieraz 
licznej rodziny, nie pomyślał o zapewnie- 
niu sofcie materialnej podstawy spółecz- 
nej dla swej warstwy robotniczej; Ucie- 
szyi się lud, gdy Bank Przemysłowców 
pierwszy zdecydował się założyć wpłat- 
nię w Gelsenkirchen, który zyskał sobie 
ogólne poparcie. Skupiały się tam nie ty- 
siącc, lecz miliony grosza oszczędzonego 
przez lud-pracujący i jeżeli instvtucja ta 
przez cały przeciąg lat nia złożyła dowo- 
dów wzajemnego poparcia dążeń rchotni- 
czych przez ofiarność na cele i potrzeby 
jego, to ten lud ma prawo żądać, afc»y 
pracy i dążnościom jego nie stawiano prze 
szkód przez kierownicze jednostki tejże 
instytucji.

Jak przedstawia się jednak sprawa'
Do czasu, kiedy lud znosił swe oszczc- 

dności, z których odsetek korzyści clą- 
gniono, sprawa była w porządku, ale *ko- 
ro lud zaczął myśleć, że korzyści powstałe 
z odsetek on sam mógłby bardzo dobrze 
zuzyć na kształcenie i oświatę stanu ro• 
hotniczego i kiedy myśl tę lud roboczy w 
czyn zamienił, zakładając Bank Robotni• 
ków od razu wszczął się zamęt, starano się 
wszelkhni sposobami i intrygami, aby wzbu 
dzi1 nieufność wśród mas nieuświadomio• 
nych. Wpływano pośrednio lub bezpośre- 
dnio na lud. rzucając obelgi na tych szcze- 
góinie, którzy byli założycielami Banku 
Robotników. Pod tym względem znany 
był dawniejszy kierownik Banku Przemy״v. _____ plero po przywróceniu ładu Î . _____ ״_״״
jto^ęów^Obtenytó^^ i po tretałenfu sie tam stoaapkó«

stra Brama ma ua piętrze kaplicę z Matką 
Boską o przeslodkiera obliczu i obraz ten 
jest przedmiotem gorącego kultu wszyst- 
kich mieszkańców Wilna, całej dawnej 
Litwy i poniekąd całej dawnej Rzeczy- 
pospolitej,

W ciasnym zaułuk o każdej porze dnia 
spotyka się wiernych, szukających u Mat- 
ki Przenajświętszej pociechy w smutkach 
i cierpieniach. Na chodniku wśród prze- 
chodniów nierzadko spotkać można zato• 
pioną w modłach klęczącą postać. Wie- 
czorem, gdy się odbywa specjalne naba 
żeństwo w kaplicy, gdy zabłyśnie or.a 
światłem, ustaje ruch kołowy, gwar miej- 
ski odsuwa się dalej, Brama przestaje słu- 
żyć za wjazd do miasta, zaułek zalega 
zwartą ma^a tłum, pobożną przejęty ek- 
stazą. Nigdzie może w świecia nie czuje 
się takie-ro przejęcia religimegó. takiej 
bliskości z Opatrzn-śch, takiej łączności 
z Tą, która jest Orędowniczka i naszą za- 
razem FTrćłową.

Pięknym był pcmysł rozpoczęcia uro- 
czystości wileńskich od zapoznania gości 
z tą najgłębszy cząstką życia miasta, od• 
słaniającą tajniki 'duszy jego mi«*szk»ń- 
ców. Sama inauguracja odbyła się na- 
yajutrz w sobotę, du. 1 1 paź biernika i za 
wióra ta wiele momentów które niezatait# 
pozostawiły wspomnienia we wszystkich 
tych, którzy mieli szczęście osobisty 
wziąć w ni•.j udział.

Piekne i potężne były słowa, które- 
mi przemówił do zebranych w katedrze je 
den z najświetniejszych kaznodziei na- 
szych ks. arcybiskup Teodorowicz ze Lwo 
wa. W czasie jego mowy na zachmu- 
rzonem dotąd niebie ukazało sie słońce i 
promienie jego przeniknęły do katedry, 
budząc otuchę, że deszcz, czy może śnieg 
nie popsuje pochodu. A wzięły w nim 
udział tłumy, wśród których powszechna 
uwagę zwracały wojsko, duchowieństwo i 
ciało profesorskie, przybrane w nieznarfe 
dzisiejszym mieszkańcom Wilna togi z 
rektorami w gronostajach na czele.

Akt otwarcia nastąpił w przepięknej, 
ale niewielkiej, niestety, sali kolumnowe: 
która dla wszystkich nas tem jest dróż 
sza, że przed stu laty w niej właśnie A 
dam Mickiewicz dyplom swój otrzyma! 
Naczelnik Państwa krótkie swe przeraó 
wienie wygłosił urywanemi zdaniami 
brzmiącemi jak komenda wojskowa, z lek 
kim ״ litewskim“ akcentem, który tu właś 
nie robił sympatyczne wrażenie, zwraca 
jąc się do zebranych słowami• ״ Moi pa 
nowie!“ Odpowiedział na tę mowę świe 
żo mianowany rektor prof. Michał Siedle 
cH z Krakowa. Naczelnik Państwa po- 
łożył podpis swój pod aktem, zabrzmiały 
dźwięki ״Jeszcze Polska nie zginęła“ i 
łzy wzruszenia zabłysły na oczach ze- 
branych.

Dalszy ciąg.uroczystości odbył się w 
obszernej sali Śniadeckich, przerobionej 
z kaplicy prawosławnej, służącej pa uży- 
tek gimnazjum rosyjskiego, które się w 
rcuracb uniwersyteckich mieściło za ostat- 
nich lat rosyjskiego panowania. Przema- 
wiąl cały szereg mówców. Największe 
wrażenie wywarli marszałek Sejmu, p. 
Trąmpczyński, rektor uniwersytetu lwów- 
skiego, Halban, przedstawiciel kolegium 
uniwersyteckiego w Kijowie. Frań. Po- 
tacki. Kolegjum to w czasie wojny pow- 
stało, zniszczone zaś zostało przez boi- 
szewików, którzy rektora, profesorów i 
uczniów wywieźli, lub rozstrzelali. Okh- 
skiwano tu gorąco krótkie przemówienie 
po litewska, a potem po polsku, its, Tu- 
masa- w imieniu Litewskiego to w. пай- 
kowągŁ, ־wyrażając nadzieję, że. unjwer-.

Rodzice polssy! U czcie dzieci Wasze 
mówić, czytać i pisać 00  polsku!

W razie imieroi stałego (przez 3 mie- 
siaoe) abonenta wskutek nieszczęśliwego 
wypadku otrzymała spadkobiercy iego 100 
marek, jeżeli śmierć nastapiła na wierzchu, 
a 50 marek, jeżeli nastapiła pod ziemia. 
Bliższe warunki otrzyma każdy na żądanie 
od Wydawnictwa w Bochum.

Uroczystości Wileńskie.
(List specjalnego delegata ״ Gazety War- 

szawskiej).

Agencja Telegraficzna, jak się dowie- 
działem, podaje dość szczegółowo sprawę 
i  przebiegu uroczystości wileńskich, po- 
winienbym więc poprzestać na oddania w 
krótkich słowach ogólnych wrażeń. Tylko 
pióro poety mogłoby się jednak z pewnem 
powodzeniem pokusić się o to, publicysta 
poprzestać musi na suchem podsumowaniu 
swoich własnych spostrzeżeń i przeżyć.

Wielkość zdobyczy, jakie naród nasz 
w tej wojnie uzyskał, olbrzymiość prze- 
mian. jakie w doli jego zaszły, nigdzie то- 
że nie uwypukla się tak wybitne, nie rzu- 
ca się tak w oczy, jak w Wilnie, tylko Po 
znań chyba mógłby tu iść w porównanie. 
W  najcięższych okresach życia Warsza- 
wy polskość miasta nie mogła budzić wgt- 
pliwośei w żadnym przyjezdnym cudzo- 
zicrocu, zaznaczała się na każdym kro- 
ku. Inaczej było w Wilnie. Przed laty 
14-tu jeszcze nie wolno było mówić w 
miejscach publicznych po polsku, nie wol- 
no było umieścić polskiego szyldu.

Widok wojska polskiego, dźwięki hym- 
nu narodowego na ulicach tego właśnie 
miasta robi wstrząsające wrażenie na tych 
wszystkich, co po nieraz pierwszy je poz- 
nawali. Tam, gdzie o polskości ״krzy- 
czały tylko mury“, dziś przejawia się ona 
głośno i swobodnie. O bujności zaś tego 
życia świadczy fakt, że w pól roku po 
wyrwaniu miasta z rąk żydowsko-rosyj- 
fckich bolszewickich powstaje juz w nim 
uniwersytet polski.

Pod władzą rosyjską Wilno było pro- 
wincjonalnem miastem bez wyraźnego o- 
blicza narodowego i oto dziś staje ono w 
rzędzie stolic Polski i na każdym kroku 
widać przy tem, że nie jest to jakiś szczę- 
śliwy traf, wynoszący szczęśliwca z ni- 
cości, że jest to przeciwnie powrót tylko 
do dawnej świetności, pracą pokoleń po- 
zyskanej.

Doniosłość uroczystości wileńskich 
narzucała się wszystkim z góry. świadczy 
o tem ta  masa gości ze wszystkich okolic 
Rzeczypospolitej. Nie jeden z nich jed- 
nak nigdy przedtem Wilna nie oglądał, z 
pewnością zaś nie było śród powracają- 
cych ani jednego, któryby nie przekonał 
się ostatecznie, że Wilno jest polskiem i 
tylko polskiem być może, nie było też. ani 
jednego, któryby nie wyniósł wrażenia, 
że jest ono jednem z najpiękniejszych 
miast polskich, jest istotnie ״perłą korony 
polskiej“ i bedzie niezawodnie jednem z 
wielkich ognisk polskiego życia du- 
chowego.

Pięknym wstepem do uroczystości 
było piątkowe nieszpory w kaplicy ostro- 
bramskiej. Podobnie jak w Krakowie, w 
Wilnie, pozostał tylko drobny fragment z 
dawnych murów mińskich, podobnie iak 
brama Floriańska w Krakowie Ostra Bra- 
ma w Wilnie jest głównym, frontowym wia 
żdem do miasta. Brama Floriańska jest 
4 e j ^  tylko_zab>tiûem -Ш іаш яп уж  O.-.



ani jednej fabryki lokomotyw. Luka ta
będzie obecnie wypełniona, dzięki powsla- 
niu Spółki Akcyjnej pod nazwa Fabryka 
budowy lokomotyw w Polsce. Dla przy- 
spieszenia fabrykacji lokomotyw Społte 
zamierza oprzeć swą działalność na ści- 
słe współpracownictwie z największymi w 
Polsce zakładami kotlarskimi Towarzy- 
stwa Akcyjnego ״ W. Fitzner i K. Gam« 
per“ w Sosnowcu, majęcymi doświadczę- 
nie w budowie kotłów lokomotywowych i 
mogącymi już obecnie wykonywać inne 
części lokomotyw. Dzięki temu Spółka bę- 
d7.ie\w stanie rozpocząć produkcję loko- 
motyw w znacznie szybszym czasie, niż 
w razie konieczności budowy wszystkich 
części w n־Avo wzniesionej fabryce. O- 
becnie Spółka pertraktuje z trudem 46 
do zamówień na lokomot.vwy. W razie 
szybkiego ukończenia pertraktacii budo- 
wa nowej wielkiej placówki pracy roz- 
pocznie się jeszcze w bieżącym rolru. 
Obchód zjednoczenia wojsk uolskich w 

Krakowie.
W niedziele dnia 19 bm. w piątą rocz- 

nicę wymarszu w pole 2 brygady legjó-1 
nów polskich odbędzie się w Krakowie 
uroczysty obchód zjednoczenia wojsk poi- 
skich. Naczelnik państwa zapowiedział 
przybycie na tę uroczystość, wobec cze- 
go będzie ona połączona z wielki mani- 
festacją mieszkańców miasta na cześć 
Naczelnika państwa, który po raz pierw- 
szy oficjalnie do Krakowa przybędzie.

Z różnych stron Polski.
Kwidzyn. Sejmik powiatowy uchwali! 

200 000 marek dodatku na wybudowanie 
sieci elektrycznej w nizinach kwidzyś- 
skich.

Elbląg. Nowe wybory do rady miej- 
skiej w Elblągu nastąpić mają w listopa-, 
dzie. Lista wyborcza do rady miejskiej 
obejmuje 40 000 osób.

Z powiatu lubawskiego. Egzamin пай 
czycielski złożyli jako siły pomocnicze w 
Toruniu następujące panie i panowie: 
Teodozja Oogówna z Szamptawy. Marja 
Barbarska z Szwarcenowa, Jadwiga Mar- 
ja Obudówna z Skarlinia i G. Napierska z 
Skarlina, Jan Malinowski z Nowęgomia- 
sta Bernard Różański z Rakowic i Kołpa-! 
cki z Górzna.

Ostrów.־ Uroczystość poświęcenia 
sztandaru ХЇ. pułku Strzelców Wielko- 
polskich odbyła się tu we wtorek na placu 
lotniczym. Uroczystość tę zaszczycił 
obecnością swoją dowódca frontu wiel- 
kopołskiego p. generał Dowbór-Muśnicki. 
Na powitanie wysokiego gościa wywie- 
szono w mieście sztandary. 11 pułkowi 
ofiarowała sztandar księżna Drucko-Lu- 
becka.

Mysłowice. Na granicy pod Szabe-
linem została zastrzelona pewna kobie- 
ta, która zamierzała towany przez granicę 
przenieść. Kilkakrotnemu wezwaniu stra- 
ży pogranicznej nie dała posłuchu, po- 
czem żołnierz wymierzył do nieszczęśli- 
wej i ją zastrzelił. z

do rodziców 1 poproszę, aby 'd  wysypali 
kunę rózeg na pamiątkę! Poczekaj! Ntu- 
cze cię katechizmu!

Rodzina gospodarza, zwabiona krzy- 
kiem, wyległa do sieni. Hieronim, sapiąc 
z gniewu, czy przykrośd, powtórzy pra- 
wdę.

Dziecko powstało nieme, z zuchwałym 
błyskiełh oczu. Nie broniła się i nie pła- 
kala.

— Dajcie mi jutro koni, gospodarzu, 
rzekł student, odwiozę ją szynkarzowi, 
Chodź, mała.

Obejrzał się. Nie było jej. Jak wąż 
wyśliznęła się z pośród otaczającycn I zni- 
kła.

— Pójdzie i utopi się! — mignęła myśj 
chłopca. — Wilki, zjedzą! — poprawił sią 
natychmiast.

— Mała —- krzyknął, wychodząc % 
chty — chodź tu zaraz.

Żadnej odpowiedzi. Zbieg wypowie« 
dział posłuszeństwo, umknął, przepadł Ц 
cieniach nocy.

— Światła — zakomenderował stu« 
dent — chodźmy szukać.

Synowie gospodarza >,k )czyli za nim, 
wrzeszcząc jak na wilczej obławie. Roz• 
biegł' sie na wsze strony. Pół wsi zaalar• 
mownnej wrzawą, podążyło za nimi. La• 
tarnin Hiercniifla migała to tu to tam na 
przedzie. On pierwszy dostrzegł drobny, 
ruchomy przedmiot, toczący .się jak piłka 
w stronę ldsu i dognał kliku susami.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Polskiem, ponieważ organizacje te  najle-
piej robotnika zastąpić mogą. Przywódcom 
Organizacji druhowi Mańkowskiemu i Fie• 
szc wyrażamy nasze ząjifanie.
Fr. Michalak, prezes. St. Majmerowicz, 

sekretarz.

Dziecko w.ciąż było z nimi. Daremne 
były poszukiwania i rozsyłane wieści. Nikt 
się po zgubę nie zgłaszał. Przyjaciele po 
naradzie postanowili ją zabrać ze sobą.

Pewnego* wieczora w biurze naczelnika 
Hieronim z Grocholskim wypłacali robot- 
ników od pomiaru,1 gdy jeden ozwał się 
znienacka :

Pan obiecał dziesięć rubli za odna- 
leżenie rodziców tej małej, co siaduje na 
progu chaty, gdzie pan mi 3szka.

— Ano, to i cóż? — zagadnął Hiero- 
nim.

— Dajcie dziesięć rubli, panie; ja 
wiem.

— Czyjaż ona?
— Szynkarza w Wierzbówce. Pytał 

się o nią.
— Nie kłamiesz? — rzekł student, 

dobywając asygnatę. Daleko to stąd?
— Bogiem się klnę! Zresztą pan się 

przekona, Wierzbówka o dzisięć mil pod 
miastem. Cerkiew tam wielka, a szynkarz 
rudy. Wania Krańców się nazywa. e

Hieronim rzucił pieniądze i wypadł na 
ulicę. Nie chciał wyznać, że mu żal było 
dziecka, więc złością żal pokrywał.

Zastał ją, jak zwykle, na progu, smęt- 
nie wyglądającą jego powrotu, i napad! 
ż góry, podniecając się krzykiem•

— Ab! ty mały kłamco! Mówiłaś, żeś 
sierotą, a ojciec cię szuka! Wykierowałaś 
mnie r.a cygana! czy ludożercę! Powie- 
dzą, .że dzieci przywłaszczani1 Nie była- 
byś kobietą: ledwie ci zęby wyrosły, już 
zmyślasz i udajesz! Poczekaj, odwiozę cię

pierwszym, po Daszyńskim, przywódcą
partji jest Djemand — żyd, że wydawcą 
“.Robotnika“ jest Perl — żyd״

Jak widzimy, fizjognomia narodowa
P. P. S. dla Anglików jest zupełnie wy- 
raźną. Ogół polski ma pod tym wzglę- 
dem, niestety, zbyt wiele jeszcze złudzeń.

schnie ze strachu. Tfu* to mi życie! Ja 
Lym nie potrafił słuchać kaprysów, chy- 
babym kcchał. No, jakże Groch? idziemy 
dtumłić naczelnikowej? to chodźmy prę- 
dziej, póki wcześnie! Ona mi zawsze na 
sen działa, a jeszcze pod wieczór, to go- 
ti-wem zadrzemać na dobre! Nie męcz się 
tak, Źahba: zrobię razem ze swoją i two- 
ją częśc! Tdz spać!

Tu mala rączka dotknęła go: dziecko 
stało gotowe do drogi.

— Zostaniesz mała — rzekł. — Ty się 
nie znasz na muzyce i wdziękach naczel- 
nikowej.

Wahała się jeszcze..
— No, dobranoc’ Żabba zostaje, nikt 

ci krzywdy nie zrobi!
— Л ty wrócisz? —1 spytała, gdy się 

pochylił do niej.
— Wrócę, wrócę!
— Chodźmy! — napędzał Grocholski, 

naczelnikowa czeka nas niecierpliwie.
-— Bardzo to pochlebne dla męża! — 

zauważył Hieronim, trzebcąc ku uciesze 
całej wsi.

I tak minęło kilka tygodni. Rzeka, na- 
psociwszy co niemiara, wróciła pokornie 
XV dawne koryto. Grono inżynierów koń-• 
czło. spiesznie roboty.

Hieronim, który w swej dobroci odr<1- 
bial za niego naukową pańszczyznę, mm- 
gał bardzo znacząco w stronę poważnego 
zwierzchnika, gdy ten patrzył gdziein- 
dziej. Ruch nie był pochlebny dla wieku 
i urzędu męża dla pięknej pani,

Żabba jeden tylko nie okazywał zmia- 
ny usposobienia na myśl o Petersburgu.

tnstencją, która ma decydować w tych 
sprawach, jak zapewnił pułk. Kish, bę- 
dzie Liga narodów.

Delegacja przedstawiła do rozporzą- 
dzenia pułk. Kisha liczne materiały infor- 
imacÿjne. Następnie komisję przyjął 
przedstawiciel Ameryki, Duless. który 
zainteresował się niektórymi szczegółami 
Informacyjnymi, przedstawionymi przez 
delegatów.

Jeden z francuskich członków konfe- 
rencji pokojowej, Lerond, przyjął delega- 
cję bardzo sympatycznie i wyraził opinję. 
iż życzenie jej przyłączenia ziemi Wileń- 
skiej i Grodzieńskiej do Polski znajdzie 
gorące poparcie we Francji. Dziś jednak 
sprawa nie jest aktualną, mówić o niej 
będzie można dopiero po uporządkowaniu 
stosunków w Rosji. Włoski senator Scia- 
łoją, również członek komisji Cambona, 
wypytywał się głównie o stosunki kościel- 
ne i religijne na Litwie i Białorusi i za- 
pewnił o życzliwości Włoch dla sprawy 
przedstawionej przez delegację.

W czasie pobytu delegacji.w Paryżu 
zgłaszali się do niej korespondenci pism 
miejscowych. W  rozmowach delegaci 
zdołali zainteresować ich sprawą swoja 
co .wyraziło się w licznych artykułach o 
■chęci. objawionej ze strony ludności ziem 
Wileńskiej i Grodzieńskiej co do przyłą- 
 yenia tych ziem do Polski. Wogóle. w־׳
kwestii tej ״prasa paryska zajęła stanowi- 
sko bardzo życzliwe. Między innemi 

remps“ z 5 października zamieścił od- 
nrawę daną przez delegację, na zarzuty, 
.iakie pojawiły się na łamach tpiże gazetv 
XV sprawie wyborów do Rady Miejskiej w 
',Wilnie. Delegacja wykazała, że wybory, 
 -Wre dały przewagę Połakom są praw־־
dziwym wyrazem ludności miejscowej.

Delegacja odniosła z pobytu swego 
w Paryżu wrażenie, że w decydujących 
kołach politycznych brak jest dokładnych 
informacji w sprawach kresów wschód- 
nich, i  że dc kół tych docb/dza często in- 
formacje tendencyjne ze sfer przeciw- 
nych, nieprzyjaznych Polsce, i znajdują w 
kołach politycznych wiarę i życzliwe przy 

.jęcie ־
W rozmowach z. politykami francu- 

,skimi delegaci nieraz słyszeli zdanie, że 
los ziemi Wileńskiej znajduje się w zna- 

- cznej mierze w ręku ludności miejscowej.

Świadectwo angielskie o PPS.
 -The New Witness“ zamieścił arty״

kul pani Chesterton, polemizujący z p. 
!?railsfordem na temat sprawy żydowskiej 
w Polsce. Między innemi znajdujemy w 
!ym artykule ciekawą opinję o P. P. S.

״ P. Brailsford utrzymuje — pisze p. 
Chestrton — że żydowscy socjaliści są 
zmuszeni trzymać się na uboczu, w t. zw. 
,.Bundzie“. P. Brailsford musi wiedzieć, 
że P. P. S. okłada się z masy żydów. Że :

Straszny Dziadunio.
Powieść Marji Rodziewiczównę!.

7) -------
(Ciąg dalszy.)

— A jakże. Ani chybi. Ale to mniej- 
sza. On się mnie wyrzekł w godzinie 
chrztu. < idtąd prześladuje niezmordowa- 
nie, jakby spełniał obowiązek najświętszy.

— W godzinę chrztu? Cóż to? chciał 
cię zostawić poganinem?

— Blizko tego. Trzeba wam wiedzieć, 
że u niego wszystko być musi na komendę. 
Miał dwóch synów i powiedział sobie: je- 
den mój wnuk będzie Litwinem, drugi 
Wielkopolaninem i nuż zaczynać od 
chrztu. Paf! nazwali pierwszego Wójcie- 
chem na chwałę Bożą. Wojtaszek nie то- 
ik im tego dotąd darować. Jak przyszła 
kolej na mnie, ojciec już nie żył — chciał 
dziadunio, bym się wabił Olgierd. I o 
włos się to nie stało. Byłbym balwochwał- 
eą wedle planu, ale matka zbuntowała się 
na tę zbrodnię. Dała mi patrona. No i za 
to wyrzekł się mnie dziadunio! Myślał, 
7e bez jego rubli zostanę dzikim ćzłowie* 
kiem, kominarzem, czy lokajem' Hej, hej' 
Bez pogańskiego imienia Litwin ze mnie! 
Twardą mam głowę. Rozbijałbym nią• o- 
rzęchy w potrzebie, i na złość dziadunio- 
Wi koleguję z wami, zamiast ekonować 
tdzieś w Mozyra,

Oczy chłopca zaszły skrami dumy. Za- 
śmiał się.

— A• .Wojtaszek kurczy, sie. lęka, drży,

Narodowe Stron. Robotników w Dort- 
mundzie.

Dnia 29. września rb. odbył się wiec 
z poręki Nar. Str. R. przy udziale prze- 
szło 1200 uczestników. O godz. 6 wie- 
czorem zagaił wiec prezes drh. Kotecki. 
Na sekretarza wieca powołano druha Jó- 
zefa Nowaka, na ławników druhów: Cer- 
haskiego, Szymańskiego, Szukę i Ka- 
szubka.

Na wstępie oznajmił przewodniczący 
drh. Kotecki, iż towarzystwa Wyborcze 

rzęstały istnieć, w miejsce ich zala- 
twja wszelkie sprawy Narodowe Stron.
Robotników.

Następnie wygłosił referat drh. Bara- 
nowski z Castrop, który w toku swego re- 
feratu powiedział, że wiele narzekamy na 
świecie na złe powodzenie; co winą jest 
to, że zbyt mało się oświecamy. Czło- 
wiek chcąc osiegnąć dobrobyt musi ko- 
niecznie dążyć do wiedzy, do oświaty ; 
kształcenia' się, a to wszystko znajdziemy 
w Narodowem Stron. Robotników, w któ 
 em czerpać możemy wiedze i oświatę i־'
H tylko wtedy staniemy sie pożytecznym! 
dla kraju i społeczeństwa, bo tylko oświa- 
ta łgdu dokona cudu.

W dyskusji nad referatem przemawia- 
ją nasamprzód drh. Zimny z Hoerde, który 
powiedział, iż robotnik polski stwoizył 
sobie na obczyźnie instytucję narodową 
na fundamencie socjalno-chrześciańskim, 
że instytucja ta  jast jednem z najwięk- 
szych dzieł robotnika polskiego na ob- 
czyż nie.

W dalszym ciągu przemawiali p. 
Grzankowski, kierownik biura remigracyj- 
nego z Wanne, p. Antczak. Cerkowski, 
Szymański, Wasżak i Włodarczyk.

W końcu przemówił jeszcze prezes 
miejscowy drh. Kotecki, wzywając obec- 
r.ych do wstąpienia do Nar. Str. Rob., bo 
tylko w tej organizacji osięgniemy cel 
wytknięty.

Druh prezes Kotecki zakończył wiec o 
godz. 9 wieczorem słowami Cz3ść Ojczyź- 
r:ie f odśpiewaniem Roty M. Konopnickiej.

Józ. Nowak. sekr. wieca.

Polska«
Będą ł polskie lokomotywy.

Jedna z dawniejszych bolączek nasze- 
go życia gospodarczego jest brak taboru 
kolejowego, a przedewszystkiem lokomo- 
tywowego. Brak ten jest tem dotkiwiej 
odczuwany, że w Polsce nie było dotąd

Prowizoryczna granica Wschodu,
korespondent ״ Gazety Warszawskiej'' 

donosi pod datą 9 września:
Miałem dziś sposobność rzucić okiem 

na mapę, na której wykreślono prowizo- 
ryczną granicę wschodnią Polski, uchwą- 
loną niedawno przez Radę Pięciu. Linja 
ta  obejmuje na Suwalszczyźnie ;ca!y po• 
wiat suwalski (za wyjątkiem małego kąta 
północno-zachodniego), cały powiit aiigu• 
stowski i większą część sejneńskiego 
wraz z Sejnami; w Grodzieńszczyźnię o- 
bejmuje powiaty sokólski, białostocki i 
bielski, poczem i dzie rzeką Nurcem aż 
do Війт: dalej Bugiem w górę 1̂ :eki az 
do dawnej granicy austriacko-rosyjskiej 3 
lą granicą aż do Dniestru. Atoli koło Brze 
ścia Litewskiego granica ta wygina się na 
naszą korzyść. Nie um'em jednak zapewnić 
czy obejmuje tylko miasto, czy cały po- 
wiat brzeski.

Linja ta nie jest właściewie ״ granicą“ 
w calem lego słowa znaczeniu, albowiem 
n'e przesądza ona wcale־ losu Wilna, Gro- 
dna czy Mińska.

Rnch w towarzystwach,
Somborn.

Dla miejscowości Somborn,. Lütgen- 
dortmur.d i Kley, urządzono z porozumie- 
ni׳łm p«.szęgólnych zarządów towa״׳zystw 
polskich, wiec Narodowego Stron. Robot- 
ników w miejscowości Somborn. Wiecowi 
przewodniczył druh Fr. Michalak. W miej- 
see druha Piechy, który wskutek posie- 
dzenia prezesów okręgowych przybyć nie 
mógł, wygłosił mowę druh Ign. Baranów- 
ski z Castropu. Referent w obszernem 
przemówieniu określił stosunek •politуся- 
ny ludu pracującego tu na obczyźnie i w 
Polsce. Wywody referenta trafiły do u- 
czuć słuchaczy, o czem świadczyły okla- 
ski, któremi mówcę obdarzono. W dysku- 
sji nad referatem przemawiało kilku ro- 
dakó׳,v.

Przy końcu wieca uchwalili zgroma- 
dzeni następującą rezolucje:

My Polacy z Somborn, Iülgendort- 
mund i Kley, zgromadzeni na wiecu w 
Srmborn, po wywodach referenta przeko- 
naliśmy się, że, aby się Polsce przysłużyć 
powinnyśmy dążyć do oświaty. Aby Pol- 
ską rządzono na zasadach demokratycz- 
nych, łączyć powinniśmy się w Narodowem 
Stron. Robotników i w Zjednoczeniu Zaw.



Tow. дГтп. ״ВоШ® w Udłłmund t  V
podaje swym członkom do wiadomości, Ц 
zebranie odbędzie się dnia 26 październik 
ka a godz. 2 tpo poł. w lokalu p. Tolpnii 
Hirten ulica 17, Po zebraqiu urządza T o  
warzystwo zabawę z tańcem, jest to o* 
statnia zabawa przed adwentom. O liczni( 
udział prosi Zarząd,

Tow. Polek ״ Dąbrówka“ w Dortmund
urządza w cWzrftek, dnia 23 październik1!  
rb. o godz. 6 po pot. na sali p. Kowalskie^ 
go, przy ulicy Ofenstr. 1. zebranie. O iicz- 
ny udział prosi Zarząd.

Wielki wiec Sokoli w Langendreer
odbędzie się w niedzielę, dnia 26 paździe^ 
піка rb. o godz. pól 2 po poi. na sali w 
Kokę, Wślz ulica 16 (Germaniasaal), na 
który się Szan. Rodaków i Rodaczki я 
Langendreer i Werne serdecznie zaprai 
sza. Przemawiać będzie p. Buks akowski/ 
z Herne. O liczny udział prosi

Zarząd,

Baczność śpiewacy i członkowie Tow.
Polonia w Dyseldorfie.

Lekcje śpiewu odbywają się co piąteB 
punktualnie o godz. 8 wieczorem w no- 
xvym lokalu ,,Im Römer“, Kloster ul. 118, 
Uprasza się śpiewaków o punktualne przy; 
bywanie na lekcje. W niedzielę, dnia 2# 
października rb. śpiewa Kolo w kościele 
św. Lamberta podczas polskiego nabo«- 
żeństwa.

Cześć pieśni Î Zarząd.

Baczność Datteln.
W obwodzie Datteln znaczki na mięsd 

wydawać się będzie w .porządku następu* 
jącym w czasie od 22 do 29 październiki 
przed pot. od 8 i pól do 12 i od 2 do 5 
po poi

22 hm. przed poł. dla odbbców składu 
LirenVerga, a po poł. dla odbiorców skła- 
du Overmaifna w gmachu gminnym (Amts- 
haus).

23 b1. m. dla składu Hiilsdana w domu' 
gminnym.

24 b. m Dla składu Pliickera w go- 
ścincu gminnym II w Hagem. 1

25 b. m. dla składu Müller? w gościn- 
cu gminnym $  w Hagem.

27 b. m. przed poł. dla składów Mo- 
niga i Fritza, a po poł. dla Hülsdaiia II  w 
gościńcu gminnym II w Hągem.

28 b. iń. przed poł,. dla składów G rei* 
rego i Mersinga u. ^ścianego Lucasa w 
Mecbinghofen, lyffo poł. dla składu Kon- 
dersa w go|&»tfcu gminnym I w Rapen.
- 29 ЬґЩ  przed pot. dla składów We-
bera i Buckera u gościnnego Schneidera 
w Ahseo, a po poł. dla składu Grothnes- 
manna u gościnnego A. Türhausa w Fhes* 
heim.

Przy odbieraniu kartele na mięso trze* 
ba przedłożyć zeszyty chlebowe lub inne 
legitymacje żywnościowe. Otrzymane kar- 
ty należy policzyć na miejscu. Zgłosić eią(" 
należy ^koniecznie w oznaczonych teripi-' 
nach, gdyż inaczej trzeba będzie długo 
czekać.

Karty dla ciężko pracujących dosia- 
nie się tylko za przedłożeniem czerwonej 
karty żywnościowej z kopalni Emschef 
Lippe. W czasie rozdziału kartek nie be- 
dzie sprzedaży mięsa.

Za redakcyę:
W zast. Stanisław Kunca w Bocfiufflu 

Za druk i nakład:
»Wiarus Polski“ V. G. m. b. H.s Bocfium״

V

do domu. Torebkę 03 pieniędzy: znale-
ziono próżna w lesie. . ,

Oberhausen. Aresztowano tutaj dwóch 
paskarzy tabaką, posiadających za 290 
tys. marek towaru.

Nauczka dla reakcyjnego generała.
General-major hr. Waldersee, komen- 

dant brygady obrony krajowej nr. 29, udał 
się na niebezpieczne pole polityki, zwra- 
eając się z •polityczną polemiką w otwar- 
tym liście do generała Grönera. Powie• 
dziano mu urzędowo, że dalszy pobyt w 
armji nie jest pożądany.

Spartakowcy grasują za Renem.
W wioskach pruskich dotykających' do 

obwodu Saary, zajętego przez francuzów, 
miały w tych dniach miejsce wielkie roz- 
ruchy spartakowców. Wedle doniesień 
״ Beri. Tgbl.“ wtargnęło około 70 sparta- 
kowców do miejscowości Herneskeil, zra- 
bowali i zniszczyli liczne składy towarów. 
Pomiędzy ї׳іт і i obywatelami i urzędnika- 
mi uzbri.jonemi w broń palną przyszło do 
prawdziwej potyczki, w której po obu 
stronach było po kilku zabitych. Wojska 
francuskie wkroczyły do Herneskeil, by 
zaprowadzić znów lad i porządek. 

Jeszcze nie koniec.
Według doniesień agentury Radio то- 

carstwa nie pośpieszą się podobno z wy- 
mianą dokumentów ratyfikacyjnych dla 
tego, że jednakowoż przygotowania dla 
natychmiastowego przeprowadzenia wa• 
runków niepostąpily jeszcze dosyć daleko.

Z rozpaczą i niecierpliwością oslupia- 
ly świat na taką wiadomość zapyta się, 
Kiedyż ostatecznie zdobędzie się koalicja 
na stanowczość? Czyż nie było czasu do 
przygotowań dosyć przez liczne i długie 
miesigeę?

Rząd niemiecki przeciw paskarzom.
W tyci! dniach odbyło się pod przewo- 

dnictwem ministra sprawiedliwości dla 
rzeszy nientieckiej posiedzenie, na którem 
szczegółowo zajmowano się bezprawnem 
podwyższaniem, cen i paskarstwem. U- 
chwalono jak najprędzej przedłożyć zgro- 
madzeniu narodowemu osobną ustawę, na 
mocy której rząd energiczniej niż dotąd 
mógłby wystąpić przeciw paskarzom.
- — ׳■

V y"/ ־ [ . ׳ . . 
Z urzędu w Mogilnie otrzymaliśmy 

pismo następujące:
Obwieszczenie!

Wszystkim wychodźcom donosimy, że 
z powodu braku mieszkań nie wolno bez 
zezwolenia tutejszej policji sprowadzać 
się zamiejscowym do miasta Mogilna.

Mogilno, dnia 14 października 1919.
tlrząd policyjny.

Od Redakcji.
Na kilka stron. Szanownym naszym ko- 

respondentom, nadsyłającym listy, dzieku- 
jemy uprzejmie za parni ąĆ״; oświadczyć je- 
dnak musimy, że nie wszystkie korespon- 
dencje nądawają się do zamieszczenia w 
gazecie. Przepraszamy przeto, jeżeli ta 
lub owa korespondencja w gazecie się nie 
ukaże, aby nié poczytywano nam tego za 
złe. Wsżelkjó pisma nieukazujące się w 
gazecie, odkladapry do akt, do ewentual* 
negn skorzystania z nich.

Panu borkowi w Gladbeck. Radzimy 
zasięgnąć bliższych informacji w !Comité- 
c!‘e Wykonawczym.

..■НИЩ.....

usłyszał, iż Jezus przyszedł z Żydowskiej 
ziemi do Galilei poszedł do niego, i pro- 
sil go aby zstąpił, a uzdrowił syna jego!: 
bo poczynał umierać. Rzekł tedy do nie* 
go Jezus . Jeśli znaków i cudów nie ujrzy- 
cię, nie wierzycie. Rżelcl do niego królik: 
Panie, zstąp pierwej, niż umrze syn mój. 
Rzekł nic Jezus: Idź, syn tw,ój żyw jest. 
Uwierzył człowiek mowie, którą mu po• 
wiedział Jezus, i szedł. A gdy on już zstę* 
pował, zabieżel: mu słudzy, i oznajmili 
mówiąc, iż syn jego żyje. Pytał się tedy od 
nich godziny, której mu sio polepszyło. T 
rzekli mu: Iż wczoraj siódmej godziny ״ 
miścPa gc gorączka. Pozna! tedy ojci׳־ 
iż' cna godzina była, której mu rzek! 1 
zus: ?yn twój1־ żyje! I nwierzył sam, 
wszystek dom jege

Naniedziele.20po Świątkach,
Lekcja, Efez. V. 15—21.

Bradai Patrzcież jakr.byście ostro- 
żnie chodzili : nie jako niemądrzy, ale jaka 
mądrzy, czas odkupiając, iż dni złe są. A 
przeto?. n,e bądźci^nieroztropnymi, ale ro- 
zumiejącymi. któz& jest wola Boża. <A nie 
upijajcie się winem, w którem jest'nieczy- 
stość, ale bądźcie uapelpjdni Duchem 
świętym, rozmawiając 5тМе w ■psalmach 
i w pieśniach i w śp*t?w3niach duchów- 
nych, śpiewńjąo-Kgrając w sercach wa- 
szych Panu, dziękując zawsze za wszyst- 
ko w imię Pana naszego, Jezusa Chrystu• 
sa Bogu i Ojcu, będąc poddanymi jedni 
drugim w bojaźni Chrystusowej.
Ewangelia Jan 1V. 4 ׳ 6 - '53.

Onego czasu: Był niejaki królik, któ- 
rego syn chorcwaî w Kalarnatim. Тез gdy

Ostrzeżenie !
Dochodzą nas wieści, że nowocześni 

reformatorzy planują znowu wszczęcie 
nieporozumień mających miejsce w marcu 
i kwietniu. Liczą znów na to, że znajdą 
popleczników pomiędzy Polakami, którzy 
będą za nich kasztany z ognia wyciągać.

Czy znajdą jeszcze׳ głupich?
Po doświadczeniach, jakie lud polski 

sobie zdobył, ufamy, iż rozsądek będzie 
miał górę i nikt z naszych druhów ręki 
do czegoś podobnego nie poda.

Pisaliśmy w Organie, aby stać z bro- 
nią u nojH i przyglądać się. Gdy się bra- 
cia biją, później się ־ jednak pogodzą, a 
trzeciemu, który się miesza dadza się we 
znaki. Przysłowie polskie mówi : ,.kruk 
krukowi oka nie wydziobie“ ! Nie zapo- 
minajcie tego druhowie, a nie będziecie 
mieli powodu do narzekania.

Zarzad Oddziału górników.

Z róinych stron.

Papier gazetowy znów podrożał w
bieżącem ćwiercroczu o 20 marek na 100 
kilogramach. A zatem dotąd panier gaze- 
towy podrożał już o równe 500 procent 
w stosunku do cen przedwojennych. A 
iak papier tak i inne materiały drukarskie 
podrożały i wciąż drożeją.

40-letnł koń. Rzadko się zdarza, że 
koń. dożyje do 20-so roku. W jednem ze 
szwedzkich miast istnieje jednak koń 
któ!y ma już 40 lat życia poza sobą. Po- 
hieważ wskutek podeszłego wieku wszy- 
tikie zęby mu wypadły, przeto odżywia 
go się jak starego człowieka tylko kaszą.

Kartofle z Po’ski i Danii. Ponieważ 
sprzęt kartofli w Niemczech niepomyślnie 
wypadł, przeto postarał się urząd kar- 
to Ласу Rzeszy niemieckiej o dowóz kar-
t.ofłi 7. zagranicy i tn 7 Polski i Danji.

Odstawa bydła wkrótce sie rozpocz- 
nie. Ponieważ ratyfikacja traktatu po- 
kołowego już nastąpiła, musza Niemcy 
teraz myśleć o wypełnieniu warunków po- 
kojoxyybh. Wiadomo, że w przeciągu 
trzech miesięcy po wejściu w życie trak- 
tatu pokö׳owego, muszą Niemcy przépi- 
saną ilość koni i bydła eddąć. : Ponieważ 
w pierwszym rzędzie o konie chodzi, 
rrzeto ma być niebawem zarządzony 
prźeotąd takowych.

26 paskarzy skazanych. Przed sądem 
ławniczym w Waldeshut (w pobliżu grani- 
су szwajcarskiej) stawało 26 naskarzy. 
którzy przez granicę przemycali kawę. 
czekoladę itp. Ogólna kara, którą sąd 
nałożył na paskarzy, wynosi przeszło 1 
i P׳v1 ^'!inria marek.

Bochum. Poświadczenia na odbiór 
ziemniaków do przechowania osobom 

mniej uposażonym wydaje się do 25 bm. 
przy ulicy Wiktorii 6, pokój !)5.

Herne. Bezrobocie miejskich pracow- 
пік-W został ukończone.

Wattenscheid. W pobliskiem , We- 
4tenfold obłożyły władze aresztem dwa 
wozy ziemniaków, przeznaczonych na po- 
ookąfna sprzedaż. Centnar, tych ziemnin- 
ków t־o«f7townć 40 זיייייי marek.

Essen. Właściciele restauracji o- 
świadczyli strajkującym pomocnikom, że 
skoro nie wrócą we wtorek do pracy, 
uważani będą ża zwolnionych z obowią- 
zków. Od wtorku począwszy będą loka- 
le restauracyjne oddane do publicznego 
użytku.

Wanne. Z niewytłumaczonego dotąd 
powodu powstał w niedzielę po południu 
ogień w tutejszym porcie kanałowym. 
Spaliło się dużo drzewa i wyrobów drze- 
wnycb. Szkodę obliczają na 100 tysięcy 
marek. Pewna część zabudowań, polo- 
żonych у/  ,stronę Holsterhausen, zupełnie 
się spaliła.

Datteln. W tym tygodnia dostanie ka• 
żdy 100 gr- margaryny, 120 gr. marga- 
ryny zagranicznej, .3 paczki na leguminę.

Duisburg. Do składu czékolady Hu- 
gpna Wilłielma, ■włamali się złodzieje. Skra 
dziano za 50 tysięcy, marek towarów.

Dortmund. Miasto urządziło przytu- 
lek dla wygnańców niemieckich, powraca- 
jących z krajów״ zagranicznych..

Dueren. W sobotę w południe napa- 
dlo XV lesie Horrem dwóch rozbójników 
na 16-letme.go posłania firmy budów ni- 
czej Kapperta z Elsdorf i' zabrali mu 12 
tys. marek, przez.naczonych na wyplatanie 
zarobku robotnikom. Złodzieje zbiegli. • 

Robotnicy jbez Diepjędzy wrócić musieli

Radzionków. W ubiegły piątek zna• 
lazły dzieci ca polach radzionkowskich 
granat ręczny i wzięły go. do domu ro- 
dzicielskiego. Tutaj spowodowały miot- 
kiem eksplozję granatu, z powodu czego 
sześcioro dzieci z rodzin Halok, Matuszek 
i  Tarwig zostało mocno pokaleczonych. 
Jednemu dziecku urwał odłamek grana- 
tu 4 palce, inne dzieci odniosły rany na 
piersiach, twarzy i nogach. Nieszczęśliwe 
ofiary odwieziono do szpitala w Bytomiu.

Poznań. Ponieważ w mieście naszem 
żebractwo, mianowicie przed kościołami 
i na ulicach, zbytnio się rozpowszechniło, 
wydał prezydent policji obwieszczenie za- 
bazujące żebraniny. Zagraża się karą 
tym, którzy sami żebrzą lub uczą dzieci 
żebrać albo na żebraninę je wysełają. 
Kto już za żebractwo w ostatnich 3 la- 
tach był karany, tego może policja kra- 
jowa aż do dwóch lat w domu roboczym 
umieścić lub przekazać do robót pu- 
blicznych.

~  Długoletni zasłużony urzędnik 
Banku (lapdszaflowego p. Sylwester Vr- 
bański mianowany został przez rade 
nadzorczą tegoż banku jego dyrektorem.

j— Sąd doraźny skazał za kradzież i 
odbieranie kradzionych towarów z tutej- 
szei^ kolei skazanego byłego urzędnika 
kolejowego Willego Śtaegęgo na fok wię- 
ziania, brata jego, Paxvla Sta ege go na 9 
miesięcy więzienia. Reinholda Sfnffena na 
rok więzienia, muzyka Ernesta Bocconie-

ס׳־יי׳וחס׳ין .סחסוחיס׳יגוז

Polityka.
O ratyfikację.

Prawomocność traktatu wersalskiego 
îïàstapi niezawodnie na końcu tego liib 
na początku . przyszłego tygodnia, gdyż o 
złożonych już w Wersalu •dokumentach 
ratyfikacyjnych tylko'protokół się spisze.

3 miliardy na wojska okupacyjne.
Niemcy^ obliczyli, że na utrzymanie 

xvojsk koalicyjnych mających niektóre o- 
'kelice Niemiec obsadzić, Niemcy zapłacić 
będą musieli aż 3 miljardy marek.
Następca von der Goltza a rząd litewski.

Generał Eberhardt zapewnia w liście 
osobnym do rządu litewskiego, że od cza- 
su przejęcia komendy 6; korpusu przez 
niego ustana wszelkie nieprzyjazne kro- 
ki przeciw litwinom ze strony aiemców 
Generał prosi litwinów o wysianie dele- 
gała rządowego na konferencją w tej 
sprawie do Satkun.
Ruch rewolucyjny w Słowacji i na Gór- 

nych *Węgrzech.
 -Voss. Ztg.“ donosi, że ruch rewolu״

ćyjny w Słowacji i na całych Górnych Wę- 
grzech przybrał takie rozmiary, że pra- 
ski rząd zmuszonym był do aresztowania 
większej części przywódców , słowackich 
oraz do ogłoszenia dyktatury wojskowej 
Słowacja domaga się zupełnej autonomii. 
Ruch rozszerzył się na Rusinów w okoli- 
су Karpat. — W Szoliwie proklamowa- 
no samodzielną republikę karpacko;, 

ruską.

Wiec w sprawie Warmii.

.W niedzielę 12 b. m. odbył się w 
Zduńskiej Woli wiec informacyjny, zwo- 
lany przez Warmiński Komitet Plebiscy- 
towy. Prelegenci przysłani z Komitetu, 
między nimi jeden warmiak, przedstawi- 
li zebranym Warmię w jej ukształtowaniu 
geograficznym, narodowem i oświatowem, 
dodając politykę Polski i Niemiec wobec 
tego kraju w dobie obecnej i w przy- 
szłośei. Zainteresowanie było ogólne, co 
wyrażono w licznych okrzykach i okla- 
skach. Do 1,000 słuchaczy wypełniało 
salę po brzegi. Przyjęto jednomyślnie i z 
zapałem następującą rezolucję;

Obywatele miasta Zduńskiej Wali wy- 
rażają swym braciom Warmiakom cześć i 
postanawiają święcie czynić wszystko, co 
pomoże im do złączenia się z Polską. Be 
da wspierali ich zawsze duchowo i mater- 
jalnie, a gdy zajdzie potrzeba nawet z 
orężem w ręku. Wszyscy obecni, żądają, 
aby koalicja uwzględniła cierpienie ludu 
warmińskiego i przyłączyła się do Polski.

Wieczorem urządzono zabawę, której 
czysty zysk przeznaczono na rzecz ple- 
 iscytu na W-ąrmji. W dalszym ciągu׳!
odbędzie się na ten sam cel dzień kwiatka 
i ogólna składka.
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Potrzebna od 1 listopada

roznosiciellca
d o  Biser-łłaseel■

Zgłoszenia przyjmuje
J an o w sk i ,  Buer-Haaael,

im Bockenfeld 1. 
Potrzebna od 1 listopada

roznosicieSka
d o  H e i t p i e h e n b u r g ■

Zgłoszenia przyjmuje
Piotr Jezierski, Henrichenburg,

Beckumerstr, 10.

Gramatykę Polską
przez

Kazimierza Zimowskiego
Cena 2 .50 mrk., z p rzesy łką  2 .60  mrk*

poleca

Księgarnia ״ W iarusa Polskiego '1
w  Bochum, ulica K lasztorna n r. 8

Stenografie polskie
poleca

W iaru s P o lsk i, B och u m ,
ulica Klasztorna nr. 8,

Elem entarze, Katechizmy 
oraz Historie św ięte

, poleca dla szkółek

Księgarnia W iarusa Polskiego.
Kupuję 1 plącę
za  z ło to

12 mfc. z a  gram,
za  sretoro

4 0  fen. za gram,

Carl Lamp, Heran,
Baclcamerstr. 5.

Poszukuje

wspólnika
den wysłania mebli do 
Kościana w Poznań- 
sktm.Jadwiga Ofilorczyk,

STERKRADE, 
Neumühl erstr. 56.

E W  Zamiana t
Pragnie tie  wymienić

Ш ЙГ p o s i a d ł o ś ć  " W
z ! 1 pól do 3 morgi gruntu w  Trzemesznie 
w Poznańsktem. Wartość 60 000 mk, Bliż- 
szych rególów udzieli
Gebr. Abraham, Hertęn i. W.

Ewąldstr, 18•

2-3 zecerki
ewentualnie takie, które ju t w  drukarni i in- 
troligatorni pracowały, mogą się n a  stale za* 
trudnienie od zaraz zgłosić.

M. Jarczyński, Jarocin,
Krakowska 18.
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Bank Ludowy !
spółka z nieogr. poręką

Bydgoszcz, (Bromberg, Neuer Merkt 12) і
przyjmuje depozyta każdej wyso- 
kości i płaci zależnie od wypo- ! 

wiedzenia 2—4 procent.

Załatwia bezpłatnie wszelkie prze- ! 
kazy pieniężne do Księstwa Pozn. |

Wszelkie przesyłki pieniężne j 
! należy aię przèkàfcaé ńa nasze ן 
; pocztowe konto ciekowe Gdańsk i 
i 2454 (Danżig 3454).

iя ш и я ж и в я в в а їя в в а и а и и ■
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Potrzebna

roznoeleielka
d ®  W i i f 6 6 l m i e i 1 i

Zgłoszenia przyjmuje
W iarus Polski, Boołmm, E îostarstr, 8

' .־*
Rozszerzajcie

,Wiarusa
Polskiego.“

J . MINKUS,
przedtem J. BŁOCH, 
ESSEN, Turm gtr, 14.

Elegancka praeownła *iei7 
rów i paltotów podług miary. 
Jedyny polski Interes tego 

rodzaju na miejsca.

Wpłacone depozyty 110 miljonów. Udziały I rezerw y 10 mtljonów.

liPim ensza misiarszH rmna m ziemiach poiskigh ־'־
i z cafpon remlOE

Bank Przemysłowców w Poznania
przyjmuie oszczędności za Wysokiem oprocentowaniem i umiesz- 

cza je w kraju;
przekazuje w najkrótszym czasie wpłaty dla Rodaków w Księ- 

stwie oraz banków polskich;
załatwia wszelkie sprawy kredytowe, sprzedaż pożyczek wojen- 

nych, zakup papierów państwowych, zamiany waluty obcej, 
pośredniczy w nabywaniu pierwszomiejscowych hipotek oraz 
służy informacjami w  unarodowieniu przemysłu.

Godziny kasowe od godz. 8—12.
Kasa depozytowa G e l s e n k i r c h e n ,  ul. Yohwinkelstr. nr. 12.
Kasa depozytowa O b e r h a u s e n ,  ul. Kdnigstr. 26.
Kasa depozytowa B o r tm u n d ,  ul. Kuckelke 14.
Kasa depozytowa B o t t r o p ,  ul. Hochstr. 40 j 8$ ? ? Ї Й Л ® ־״8-12
Wpl&tnta w H a m b o r i i  u 9 . Latkowskiego, Albrechtstr. j Z S S S 'tS
Wpłatnia w E s s e n ,  u l  M athiasstr. 23, środa od godz. 8-5

Dar Narodowy!
Do Banku Przemysłowców wpłynęło na 

dar narodowy z  wychodżtwa
ogółem mk. 192 693 78

206|o wypłacono Komitetu Wy- ^
konawczemu dnia 7. 10. 1"k. 38 538 no

pozostało mk. 154155 78
znajdują się na koncie Banku Związku Spó- 
lek Zarobkowych w  Poznaniu.

D r. P i e c h o c k i ,  
skarbnik komisji finansowej.

Zgodność powyższego po uskutucznlettla 
rewizji poświadczają:
F. Krupka. W. Ryba. Piecha. M. Milczyński•

Zestawienie poszczególnych wpłat poda* 
my dla kontroli publicznej w  osobnych spira* 
wozdaniach w  gazetach.

Uwagi prosimy skierować do Komisji fi- 
nansowej przy Komitecie Wykonawczym.

Ï/W *Proszę wyciąć i zachować. 4N ־
Kto zamierza w Ojczyźnie się 

okupić,
niech się natychmiast zgłosi listownie * dolą- 
czefliem znaczka do

WI• P rzyw a rsk leg o ,
Bydgoszcz (Bromberg) ulica Schillera 38.

a  dom
w najruchliwszej dzielnicy miasta Leszna, w 
którym od lat 50 dobrze zaprowadzony interes 
artykułów galanteryjnych, szkła i porcelany 
oraz skład towarów z warsztatem się znajduje, 
zaraz z rak obcych do nabycia. Towar może 
być w  dowolne} mierze przejęty. Obrót ro- 
czny ca 100,000 mk. Świetna egzystencja dla 
Polaka lnb spółki. Do objęć ׳à potrzeba 75— 
100,000 mk. Zgłoszenia przyjmuje
Wł. Smyczyńskl, Leszno (Lissa i. P.)

Małe gospodarstwo
z wielkim ogrodem owocowym sprzedam za 
15000 mk. V

łnietzner, in o w r m . Kasztanowe.

Przeszło 60 
gospodarstw
w Prusiech Zach. przy główne! kolei Berlin— 
Tczewo (Düschau), przy tem także od wdów 
po poległych, i z powodu podeszłego wieku 
tub choroby z rąk obcych, w  wielkości 20—50 
mórg, z dobremi budynkami w  cenią 18-25 
tysięcy mk. są przy wpłacie 4 do 10 000 mk. 
tanio na sprzedaż. Także i większe gospo- 
darstwa. karezmv, młyny itd.

Na odpowiedź proszę 15 albo 30 fenygo- 
wy znaczek. Proszę też podać czy się tako- 
we zaraz lub późnej życzy.

Z powodu częstego wyjazdu proszę o piś- 
mienne zgłoszenia.

uhm  с і м ,  Lęg—long, a. 8. ostoann.

Dla Polaków .
G o sp o d ars tw o  ca 10 km. oddalone od Poznania 

310 mórg. Ziemia średnia o wysokiej kulturze 
z własnem polowaniem. Budynki, martwy 1 żywy 
inwentarz pierwszorzędne. Cena 350,000 marek 
Przyjmujemy także pieniądze ulokowane dobrze w 
Niemczech.

Gustavous, Annathal, 
Poczta Warthelager — Poznańskie.
Informacji udzieli takie Rich. Gustavous, 

Berlin nr. 6.55, Immanuelstr. nr. 28.

1 -Й ^  JLgBft И z pierwszorzędną restauracja, 
П О Ж О !  w większem mieście Prus 

Zach. bardzo ruchliwem. z rąk 
obeveh zaraz do nabycie. Zgłoszenia z po. 
daniem posiadanych funduszy na opłaty pod 
adresem: ,GAZETA TORUŃSKA. Toruń (Thorn) 

_ . Brtickenstr. 4.

CZOŁW t J i i â p à  CZ0ŁEM!
Y

Baczność Rodacy w Ueckendorf!
Towarzystwo gimn. ״Sokół11

obchodzi w niedzielę, dnia 26 października rb• 
ne •all p. Saaraa ul. BUlowstr. 16

17. rocznicę
na która zapraszamy wszystkich Rodaków 
І  Rodaczki я Gelsenkirchen oraz nam życz- 
«wo gniazda 1 Tow. kościelne, śpiewaków, 
To w. Polek i Koło teatralne. — Mamy nadzle- 
jję, że wsxyscy Rodacy obchód nasz swą o- 
niecnością *aszczyclć raczą.

CaoKmł ____________  Wydział,

Cześć pleśni! ^  Cześć p ieśni!
Baczność Rolnej w Oelsenldrchen-Bismark. 
Kolo śpiewu ״Gwiazda Jedność“ 

w Gelsenkirchen-Bismark 
obchodzi w nlodrielę, dnia 26 października 
na u l i  pana todego, obok kościoła ka- 

tollckiego, swą

23. rocznicę
»a którą wszystkich Szanownych Rodaków 
t Rodaczki, oraz i życzliwe nam Koła śpiewu 
* okolicy serdecznie zapraszamy.

Pooaątek 0  godzinie 4 po pótndniu. 
Dzieciom niżej lat 14 wstęp wzbroniony.

(Rość pieśni polskiej !______ Zarząd
Baczność Witten i okolica!

Iow , Polek Królowe) Jadwigi w Witten
obchodzi w niedzielę, dnia 26 paź- 
$zioraika na sali Witoeimslast״ swa
8. rocznicę istnienia,

ile  którą Senn. Publiczność serdecznie

jest urozmaicony ргяея śpiewy, 
deklamacje i  piękny teatr pod 

tytułem :
ÿSŒbOPI ARYSTOKRACI“.

W, końcu taniec.
Ш Ш ііь«.. 11 ZARZĄD.

Komitet Tow., Kolo śpiewu ״Dzwon Zy- 
gmyflta’1, Tow. Polek ״Wanda“, Bractwo 

/ Różańca św. w Brambaner 
zasyłała swej Członkini

Józefie Sikorskiej
Ę t  orat  jei narzeczonemu

Wincentemu Łopaczykowi
w dnia ich śtabn (23 października rb.)

jak najserdeczniejsze życzenia
błogosławieństwa Bożego i wszelkiej pomyśl- 
naści. — Wykrsykujemy po trzykroć : Młoda 
pars niech żyłę, aż się echo z Brambęuer do 
wolnel Polski odbije. ״ ״  ,  _

___________ Komitet Tow.
WDOWIEC lat 40 z czterema dziećmi 

»oszukuję na tej drodze dobrej

żony i matki.
starsze panny lub wdowy bezdzietne 

mogą się zgłosić do ״ Wiarusa Polskiego“ 
pod nr. 1154.
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